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Kult bata Jako Środka 
rzą d ze n ia  krajem.

Dziwna rzecz! — Od samego zamachu majowego 
aż po dziś dzień sanacja za najwyższą swą troskę, za 
najgłówniejsze swe zadanie uważa wzmacnianie swej 
władzy. Przed państwem jawia się coraz więcej 
komplikujących się ważkich i żywotnych zagadnień — 
ale u sanacji ponad nie wszystkie góruje ta jedna 
boska, ta jedna myśl: jak wzmocnić swój
wpływ — jak utrwalić jeizcze bardziej swoją władzę. 
Na czoło wszystkich innych kwestyj we wszystkich 
prawie dziś państwach wysuwa się kwestja finansowa, 
kwestja gospodarcza. I u nas stała się ona osią, o któ­
rą obracać się winny dziś troski i kłopoty wszystkich 
miarodajnych w kraju czynników. Ale nawet to za­
gadnienie jest dla sanacji nie celem czasem, ale prze­
ważnie środkiem do celu. I walka z kryzysem gospodar­
czym ma głównie posłużyć sanacji jako środek do celo, 
do powiększenia swych wpływów. Jednem słowem, 
blisko sześć lat już sprawa ta u sanacji góruje 
ponad wszystko inne ani na chwile nie schodząc 
jej z myśli i głowy. I kiedyś nareszcie, należałoby 
zapytać, sanacja będzie uważała swój wpływ i swą 
władzę już za dostatecznie upewnioną i umocnioną 
tak, że przestanie się o nią trapić, a poświęci się in­
nym, dla państwa naprawdę żywotnym i ważkim 
zagadnieniom.

Niestety, ta zmora sanacji nie opuści nigdy. Leży to 
już bowiem w naturze każdego zamachu, ten nieu­
stanny, a chorobliwy lęk utracenia tego, co się na ta­
kiej drodze zdobyło. I stąd też, jak długo sanacja 
znajdować się będzie u steru, zawsze pochłaniać ją 
będzie gorączkowe pragnienie umacniania swej władzy, 
a nigdy nie będzie ona jej się wydawać już dostate­
cznie utwierdzoną i upewnioną, zawsze trapić ją bę­
dzie obawa o jej pomniejazenie lub utratę. Zawsze 
i wszędzie też widzieć będzie przeciwników — jako, że 
strach ma wielkie oczy — walkę z którymi uwa­
żać będzie za kardynalną swą potrzebę. I w 
iem głównie tkwi jądro zła obecnego systemu 
i jego zgubnych dla kraju skutków. Na jego 
ksrb kłaść też należy to wszystko, co się łączy 
z Brześciem i te wszystkie metody walki z przeci­
wnikami, jakie przerażają nie tylko nas w kraju, ale 
trwożą również i zagranicę. Z tej chorobliwie go­
rączkowej psychozy rodzą też owe ciągłe szuka­
nia za nowemi sposobami i metodami walki 
* przeciwnikami jako środka do powiększenia 
swej władzy. Jak osiągnąć tncżłiw e jak 
największą sumę władzy, to temat, który nie scho­
dzi nigdy z porządku dziennego sanacyjnych umysłów. 
Tej okoliczności też przypisać 'n tle iy  ostatnią 
ożywioną dyskusję na łamach prasy ssnacyjrej na 
temat, czy P o l s k ą  n a l e ż y  r z ą d z i ć  z* 
p o m o c ą  b a t a  c z y  b e z  b a t a .  Jako zwo­
lennik rządzenia Polską batem okazał się m. in. sa­
nator dr. Jan Hupka. Ciekawe doprawdy wysłuchać 
jego argumentów za potrzebą rządów pizy pomocy 
bała. Oto ich próbka :

»Bst jest jednym z koniecznych instrumentów 
każdego rządu. Bez bata nie można rządzić żad­
nym narodem, a zwłaszcza tak rozwichrzonym 
i warchclskim, jakim jest naród polski.

Moskale rządzili Polakami przez półtora wieku 
i ło mimo powstań — z wielkiem powodzeniem — 
przy pomocy bata i pozostawili nawet w wielu 
polskich sercach coś na kształt tęsknoty za batem.

Bat jest niezawodnie potrzebny. Cały tylko 
sekret w te®, by go nie uważać za główny instru­
ment, tylko za jeden z pobocznych i by pamiętać, 
że bat może być skutecznem lekarstwem na war 
cholstwo, nie pomoże jednak nic przeciw zrozpa- 
czeniu*.

Tyle p. dr. Hupka, gorący, jak widać, zwolennik 
i wielbiciel rządów bata w Polsce. Nie jest 
on oczywiście z temi poglądami odosobniony, jest to 
„ideolcgja*, która już szeroko w umysłach sanacyjnych 
się rozposłaił*. I co na to odpowiedzieć ? Wy­
chowawcom młodzieży wpaja się jako główną zasadę, 
że przy wychowywaniu młodzieży n ie  n a l e ż y  
posługiwać się kijem ni wogóle biciem. Nauczyciel 
winien górować nad uczniami i nad niemi panować
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nie przy pomocy kija i bata, a swoją powagą, swym 
autorytetem, doskonałością swych metod nauczania 
A o nauczycielu, który w szkole nie umie sobie dać 
inaczej rady jak tylko pay pomocy kija lub bata, 
mówi zasada pedagogiczna, że to partacz, że to ban­
krut pedagogiczny. A tu zaleca się ideologję bata ¡ 
i bat sam jako środek rządzenia krajem ? I to me ma 
być bankructwem całej mądrości i sztuki rządzenia? 
Autor jako na dowód skuteczności takich rządów bata 
me waha się wskazać na ciemięską Rosję. A właśnie 
ta Rosja jest jak najbardziej odstraszającym przykładem 
fatalności takich rządów. To pogrążenie obecne tak 
wielkiego i bogatego i ludnego kraju, jak Rosja, w 
bezmiar nędzy, to właśnie skutki długotrwałych 
rządów caiskich bata. Kto* nie chce dla Polski 
takiego samego losu, jaki spotkał Rosję, ten nie tylko 
niech sam cdrzeka się wszelkich myśli o rządach 
bata, ale i u innych jak najbardziej stanow­
czo takie pojęcia jako coś bardzo szkcdliwego i prze- * 
wrotnego zwalcza. ‘
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Sejm —  I2 stycznia.
Warszawa. Posiedzenie Sejmu wyznaczone zostało 

na dzień 12 bm., tj. we wtorek o godz. 16-tej.
U chw ały Rady M inistrów .

Warszawa, 7. 1. Dziś odbył# się pod przewo­
dnictwem premjera Prystora posiedzenie Rady Min. 
Na posiedzeniu tem Rada Min. poza sprawami bieźą- 
cemi uchwaliła projekt ustawy o funduszu Gbrotowym 
reformy rolnej i o połączeniu przedsiębiorstw P. A. 
T. .Wydawnictwo Państwowe*oraz szereg rozporzą­
dzeń o zniesieniu bądź zmianie granic powiatów w 
poszczególnych województwa« h.
P ro tes ty  wybcicze będą rozstrzygane w lutym .

Warszawa. Izba dla spraw wyborczych Sądu Naj­
wyższego przystąpi do dalszego rozpatrywania prote­
stów wyborczy«h dopiero z kcńcem lutego br.

Między innemi rozpaUfcne mają być protesty z 
okręgów lwowskiego i warszawskiego.

Śmierć rumuńskiego min. sprawiedliwości.
Buaąreszt Zm*ił nagle na udar serca min. 

sprawiedliwe ści Himsngin.
Z gen min. M aginota, w ielkiego przyjaciela

Polski,
Paiyż, 7. 1. Dziś o gedz 2 nad »nem zakoń­

czył życie wiceminister wojny, Miginct.
Zmaily min. Miginct urodził s;ę w r. 1877. Mi- f 

nistrem wrjcy był już w gabinecie Pcinctrrgo ed 
stycznia 1922 r de czeiwta 1924 r., poczerń już bez ■ 
przerwy piastował tekę albo koicnij zlbo wojny. Jako 
deputowany wchodził w skład ugrupowania fiakcji 
dcmekrstyczrej i socjalnej. Wiiód odznaczeń posia­
dał rr. in. K i j  Wojny, M»ć*l Wojskowy i był ka­
walerem Lcgji Honojewej.

Rida tmn, po&tsrcwiłs, że pogrzeb min. wojny 
Mfcgincta odbędzie się na koszt państwa. Zmaiły 
był wielkim przyjacielem Polski.

Nagły w>jazd Berthelota z Londynu
W yjazd nanfąpił w  nocy i bez pożegnania.

Londyn. N gły wyjazd generalnego sekretarza 
f-sncusksego m /usterstw* spraw zagranicznych, Ber- i 
the lot , zaskoczył sr.gieHkie sfery pel tyczne.

Berthe lot wyjefhił w ciągu nocy, po otrzymaniu 
depeszy terminowej z Paryż# R> zdążył pożegnać 
*ię ani z lordem Simonem, ani z przedstawicielami i 
angielskiego min. skarbu. Pozostawił do nich jedynie 
krótkie wyjaśnienie piśmienne, bez 'podania motywów 
nagłego wyjazdu.

Laval zgłosi dymisję swego gabinetu, 
w Psiyż, Według ostatnich infomacyj nie ulega 
wątpliwości, że śmierć ministra wojny Mugincta oraz 
stan zdrowia Btianda zmuszą premjfra L?v*)a do po 
ważnych decyzyj. W kołach politycznych utrzymują, 
że w początkach przyszłego tygodnia,'to znaczy we 
wtorek dn. 12 stycznia, rozpoczną się obrady izby i te­
goż dnia premjer L, v*l złoży dymisję całego gabinetu, 
Dymisja ta zostanie prawdopodobnie zadecydowana na 
wtoikcwem posiedzeniu rady ministrów.

Prezydent republiki, jak przypuszczają, powierzy 
Lavalowi misję utworzenia nowego rządu.

Preces b. więźniów 
brzeskich.

C z t e r d z i e s t y  c z w a r t y  d z i e ń  
r o z p r a w y .

Przemówienie adw. Urbanowicza.
Wczorajszą rozprawę rozpoczęło przemówienie adw. Urbano­

wicza, obrońcy osk, Kiermka, Obrońca zaczął w sposób na 
stępujący:

Mowa adw. U ibanow icia . — O zam acha 
ze  strony C entrolew u nie ma mowy.

Wysoki Sądzie! Mówiąc o zamachach w Polsce, na zspyta- 
nie, czy były jakiekolwickbąćź uchwiły czy to w Centrolewie 
czy w Piaście, któreby przygotowywały rewolucję, marsz. Rataj, 
który dwukrotnie dzierżył w swoich rękach majestat najwyższej 
władzy w Rzplitej, oświadczył, że tego nie było i dcdił, źe w 
wielu rozmowach, prowadzonych na terenie parlamentarnym, 
uznawano jedrą zasadę: rew olucja  n o ż e  być nieszczęściem , 
ale dwa przew ro ty , jeden po drugim , m ógłby stw orzyć 
system , a Po lska  system u  takiego by nie w ytrzym ała .

Tym czasem  jeden z panów przedstaw icieli cskarżen ia  
w yraził zdziwienie, że oskarżeni nie przyznali sio do w i­
ny  szykow ania zam achu silą. W yraził zdziw ienie, że w  
tym  procesie nie jes t tak , jak norm alnie, że oskarżen i 
z pieśnią na ustach  idą do wiezienia. Sądzę, źe prokurator 
zapomniał, iż cała akcja oskarżonych była prowadzona pod h a ­
słem obrony praw a i konsty tu c jl, pod tem  hasłem , k tó re  
nie mogło być uzgodnione z hasłam i działania gw ałtem  
i siłą, tak icm i środkam i zdobycia w ładzy, jak ieh  ożyw ają  
ci, k tórzy właśnie z pieśnią na u stach  idą do w ięzienia,

Z kolei obrońca emawia wybory 1928 roku i długi szereg  
dowodów łam an ia  p raw a, przeciwko cz*mu m usiał w y ­
stąp ić  N aród Polsk i, be, gdyby nie w ystąp ił, byłby to  
dowód, że całkowicie spodlał pod tero rem  sanacji.

P atrjo tyzm  W itosa.
W roku 1917, w czasie największego nasilenia wejny świato­

wej, Włodzimierz Tetmajer i Witos przeprowadzają wśród człon­
ków Koła Pcbkiego w parlamencie austrjackim głeśną rezolucję 
majową, w które] żąda się stworzenia Polski Niepodległej z do­
stępem do morza,

Widzimy tego Witosa w r. 1918 na czele Polskiej Komisji 
Likwidacyjnej, która odbiera władzę od Austijaków w Krakowie 
i przeprowadza organizację władz polskich na terenie b. Galicji, 
przyczynia się do odsieczy Lwowa, W r. 1920, gdy nawała bol­
szewicka zagraża nietylko Polsce, ale i całemu Zachodowi eurepej- 
skiemu — Wites staje na czele rządu obrony narodowej.

Mówca przytacza punkt po punkcie zarzuty aktu oskarżenia 
i na taktach wykazuje ich bezsensowność. Omawia ideologję 
pracy piastowskiej, stwierdzając, że cytow ane przez a k t o sk a r­
żenia a rty k u ły  n igdy  nie m iały ch a rak te ru  rew olu­
cyjnego.

Oscbst B ie rn ik a .
Następnie mówca charakteryzuje działalność i osobę oskar­

żonego Kiernika, przypominając jego zasługi dla Polski i prace 
polityczne. Po przeszło dwudaiestopięeic H iniej p racy  
B ie rn ik  nie m a nie prócz Brześcia. O skarżono go o nie­
uczciwość, ale ja m uszę przypom nieć, że sądy skazały 
tych  oskarżycieli, jak S tp iizyńsk iego , na 3 m iesiące w ie­
zienia. I  choć B ie rn ik  nie brał bezpc średniego udziału  
w pracach Centrolewu, poryw a się go do B rześcia i p rze­
chodzi on tam  te, o ezem naw et mówić nie można. Tu 
na rozprawie sądowej nie sniłezicno żadnych dowedów winy 
i nawet prokurator nie postawił mu żadnych zarzutów I kiedy 
przyjdzie moment replik — prokuratorzy nietylko nie będą mogli 
replikować, ale nawet nie będą chcieli, bo ci oskarżeni zasia­
dają tu  nie jak o  w inow ajcy, ale jako  ti ,  k tórzy  z a ra d z a li 
pew nem u system ow i.

P roszę o y y io k  uniew inniający, k tó ry  sko ła tanej d u ­
szy polskiej oszczędzi goryczy, a może wpłjnie na ubgc- 
dzenie serc i wzmocnienie harmenji wśród miljonów Folaków,

Mawa adw. Benkla.
O rewolucji mowy być n ie  mcglo.

Mec. Benkel na początku stwierdza, że oskarżenie cpernie 
symbolami. U  członka P, P. s . Wonhouta, znaleziono szpadę 
r karabin z roku 1848, tem chyba nfe można rebió rewolucji.

Od listopad» 1926 r. od czasu rozłam u P P S ,, »robio­
nego na zimów ienie obozu rządowego, m iało m iejsce 18 
mordow politycznych i sto napadów. Ani straż marszałko­
wska na terenie sejmu ani policja ani wojsko w kraju nie są 
dziś dostateczną gwarancją bezpieczeństwa publicznego. Mówio­
no o wykładach, o budowania barycad, ale barykady to dziś le­
genda. Dzisiaj w okresie stalowych pancerzy policji i gazów 
trującyih — barykady to tylko żarty albo dowód wielkiej nai­
wności władz.

Następnie adw. Benkel szczegółowo omawia rolę konfidentów 
P P S -1 powołuje się na zeznania ks. Panasia, że strzelOT pod­
cinali słupy w Mah polsce Wschodniej. A są to 'filsry 
dzisiejszego systemu.

_ Obrońca przypomina rok 15C4, kiedy Aleksander Jagiel­
lończyk podczas swego pobytu w Brześciu był namawia­
ny przez moskiewskiego kniazia Glińskiego, aby uwięzi! 
senatorów. Jedna!że król odmówił temu. Był to czas 
wulkich dorsdcow i wielkich królów. Brześć obecny po­
zostanie na zawsze hańbą współczesnej Polski.



C z t e r d z i e s t y  p i ą t y  d z i e ń  r o z p r i w y .  
Z przemówienia adw. Rudzińskiego, obrońcy 

osk. Mastka.
W daiu wczorajszym przemawiał tylko jeden z obrońców, 

mianowicie adw. Rodziński, obrońca osk. Mastka. Przemó­
wienie to trwało z górą pięć godzin. Zbijało ono punkt po 
punkcie akt oskarżenia w stosunku do Mastka, a pozatem doty­
czyło także szeregu spraw ogólnych, poruszanych w mowach 
prokuratorów.

Mistek podczas kongresu krakowskiego miał sobie powie­
rzoną stronę organizacyjną. Załatwił ją w ten sposób, że nawet 
stirosta krakowski oświadczył, iż uroczystość wypadła dobrze. 
Co do cytatów z brosrury Daszyńs iiego, odczytanych przez proku* 
ratera, obrońca przypomina, że D aszyński napisał rów nież 
a r ty k u ł o w aletach i później odwrócił się zupełnie od 
P iłsudskiego. DjI*j zatrzymuje się nad rozmową Haeckera 
z DzUdoscem i stwierdza, źe Hiecker rozmawiał z Dziadoszem, 
jak gentleman z goniłemmem, ale pomylił się tak, jak poprzed­
nio pomylił się Daszyński,

Przechodząc do strony politycznej, a Iwokat Rudziński stwier- 
ddł, źe t. zw, ideologja Piłsudskiego nikomu nie była znana. 
Po  wypadkach majowych nastąp iła  pewna ulga, gdy 
P iłsu d sk i oświadczył, że będzie zwalczał korupcję, a w 
rozkazie do w ojsca powiedział, że przelana krew bidzie 
posiewem braterstw a. Tym czasem  w tydzień później 
na  konferencji pojawił się zw rot o świśoie bat*. W  tym  
k ie ru n k u  poszło życie.

Mósrca przypumitn, źe wysłano okólnik Min. Spraw We­
wnętrznych ł zapytaniem, jak przyjmie opinja publiczna rozwią­
zanie Sejmu i wprowadzenie nowej konstytucji w drodze dekretu, 
a następnie przechodzi do Brześcia, który na długo ludziom 
odebrał spokój. Naród nie zapom ni nigdy czarnej kaw y, 
w ydanej w Belwederze za »wierną służbę*, na cześć 
K osika  B iernackiego.

P a łk a  gum ow a hu la  w k ra ju  po daw nem u. N ieda­
wno dokonano napada na zebranie członków Stronnictw a 
Narodowego w O! tarze  wie.

Pp. pokuritorzy tej tragicznej dla Polski sprawy mają 
przedziwnych sojuszników w cenzorach prasowych, Z energią, 
zaiste  w iększą od eeuzorów z czasu rządów carskich 
na  te j ziemi, konfiskują spraw ozdania z procesu, chcąc 
z niego gw ałtem  zrobić tajem nicę.

Nie turyły się przed sumieniem narodu tajemnice Brześcia, 
nie ukryją się i „tajemnice* tego procesu, Wszystsie wogóle ta­
jemnice obecnego regime'u wyjdą ni światło dzienne, bo i on 
minie. Ale — niestety — moralne spustoszenie, jakiego dokonał, 
będzie nas jeszcze długo gnębiło, a kupowanie ludzi i kruszenie 
charakterów jeszcze btrdziej powiększy to moralne cmentarzysko.

Obrońca tak kończy swe wywody:
Jiko obrońca o nic nie proszę, tylko chciejcie, panovie, 

pamiętać, źe na ławie oskirźonych siedzą nie oskarżeni, ale 
sojusznicy wasi, walczą:y w obronie prawa i jego powagi. Któż, 
jak nie wy, jest powołany do walki o prawo. Już w starożytaych 
Atenach mówiono, źe lud musi walczyć o prawo, jik o mury 
miasta*. _ _ _ _ _ _

C z t e r d z i e s t y  s z ó s t y  d z i e ń  r o z p r a w y .
46 dzień rozprawy należał do mjmniej interesujących. Całe 

posiedzenie zajęły dwie mowy adwokatów Ujazdowskiego i Czer­
nickiego, wygłoszone w obronie oskarżonego posła Sawickiego.

Mawa adw. Ujazdowskiego,
C'en» jest w obecnym system ie P o lic ja?

Adw. Ujazdowski rozpoczął swoje przemówienie od stwier­
dzenia, źe już niejednokrotnie aa te j sali ujaw niono gw ał­
cenie przez rząd konsty tucji. M ożna twierdzić, że aby 
rozstrzygnąć zagadnienia praw ne, należy rozum ować k a te ­
g o riam i praw ne mi, a tyek  kntegory j praw nych w obo­
zie t. zw m oralnej sanacji niem a. A u to ry te t władzy 
w ykonaw czej, a ezęiclowo S Jjm a  i sądow nictw a podw a­
żony. Gwałty w ytw orzyły  n as tró j niechęci do władz.

Adw. Ujazdowski zadaje sobie pytanie, jak w oczach ludu 
i w ramach dz siej«zego procesu wygląda polic jan t— stróż bez­
pieczeństwa i spokoju publicznego/ Przedew szystkiem  poli­
c jan t ery  sanacyjnej jest postacią widoczną, narzucającą 
się wszędzie, a jednocześnie darm o szukać policjanta 
wówczas, gdy w zrozum ieniu  obyw atela jego obecność 
jest w łaśnie ootrzebna. P o lic jan t snu je  się ja k  cień za 
k a ż iy m  dz ałaczem społecznym , ale, gdy wiec opozycyj­
nego posła rozbijają wynajęci krym inaliści, wtedy poli­
cjant milczy. Gdy p ła tne  draby napadają na lokale opo­
zycji, policja je-st nieobecna. W ięcej naw et, rozstępa je  
się, by dać bezkarnie ujść spraw com , jak to miało m iejsce 
z napadem na lokal S tronnictw a Narodowego w Al. J e  
rozoliinskich. Napaść na poślą uchodzi bezkarnie. Naj­
lepiej charakteryzował rolę policji poseł Paw łow ski.  ̂ Gdy 
pokrw aw iony prosił- by m u  sprzedano trochę w aty i ban­
daż, sklepikarz nie chciał sprzedać, mówiąc, żs tego policja 
nie daruje.

W dalszym ciągu adw. U azdowski cytuje cały szereg przy­
kładów namaści na działaczy opozycji w obecności policji.

Policjant stanowi specjalny typ świadka oskarżenia. Zbyt 
częste świadczenie w sądzie nie przyczynią się też do wzmocnienia 
poczucia powagi przysięgi. Nie powszednieje zaś nigdy pragnie­
nie awansów i chęć podobania się władzy. Najprostsza .droga 
do awansu, to zlikwidowanie opozycyjaego działacza. Policjant 
jest czynnikiem wymiaru sprawiedliwości, gdyż ma on prawo 
karania ludności nawet mandatami ksrnetni. Z tych m?ndiiów 
karnych robi się narzędzia walki politycznej, n. p. w okresie 
wyborów  całe wsie o k k d a  się m andatam i karnem i, czy­
niąc jednocześnie nadzieję ua uchylenie tych kar, jeżeli 
wieś głosować bedzie na jedynkę.

Poza temi czynnościami urzędowymi policja ma u nas czyn­
ności poziurzędowe. J e s t  ona obecnie organem  w yborczym  
BB. Oaa to odbiera legajne odezwy, odbieia numerki, zatrzy­
muje na przysłowiowe 24 godziny mężów zaufania i mówców 
opozycyjnych i dlatego to dzięki działaniu policji przeżywa­
my ten groźny dla moralności »narodu fakt, źe w czasie 
wyborów obserw ujem y grom ady straceńców  »ideowych*, 
którzy już  stracili w iarę w Polskę, k tó ry m  przyśw ieca 
jedynie strach  przed batem  i k tó rzy  idą w kolum nach 
w ta k t płatnych orkiestr złożyć niewolnicze znaczki z je- 

| dynką do u rn  wyborczych.
Pos. Sawicki popełnił ten wielki błąd, źe wzywał chłopów, 

I aby się policji nie bali. Widać z tego, źe ideałem dziś jest 
\ policjant, wzbudzający postrach. Coraz częściej przed 
i obyw atelem  powstaje kw estja, kogo się należy więcej bać 

czy polic jan ta  czy też. tych , przed k tórym i w m oralnych 
! w arunkach  policjant powołany je s t obywatela bronie.

Ciem Starost tro?
Obok policji starostwo symbolizuje najbardziej państwo wo- 

I bec wsi. naszych w trunkach  starostw o jest również 
| organem  party jnym  B, B S tarosta  rozw iązuje rady  

gm inne, usuw a niegodnych dla B. B. wójtów, starosta  
organizuje wy bury i patronuje nadużyciem  wyborczym . 
J e s t  ciekawe, że najspokojniejsze wiec8 są te, na których 
niem a przedstawiciela Starostw a.

j C z t e r d z i e s t y  s i ó d m y  d z i e ń  r o z p r a w y .
W 47 daiu rozprawy głos mieli dwaj obrońcy: adw. Bard-

kowski, obrońca Mastka oraz adw. Landaa obrońca Ciołkosza

Mjwa ad m.B&rcikioskiego. Znara, która
nas dusi.

Oskirźyciele mówili o historji. Rzym miał historję, pisaną 
krwią, Był* to bistorj* obłąkanego okrucieńitwa, ale nikt z jej 

. powodu nie wyrażał zachwytu. Jeden z oskarżycieli mówił 
1 o zmorze, k tó ra  go dusi. Nas tu dusi inna  zm ora, k tó ra  

paraliżuje mózg. I  dobrze się stało, że nie mówiono 
o B *ześaiu, bo, kto wie, czy spokojnie doprow adzonoby 
tea  oroees do końca-

Jeden z prokuratorów zapytał, czy proces toczy się o Polskę, 
a jeden zakonkludo wał, że o władzę. Ten bój nie toczy się 
o władzę, toczy się o Polskę, o stwierdzanie tego, źe Polska 
jest ta sama, co z Mickiewiczowskich „Ksią* Pielgrzyma*: »Kto 
przyj icie będzie wolny i ró«ray, bo ja jestem wolność i ró­
wność*. Historja Polski przez okres złotej wolności i okres 

i rządów zaborczych doszła niestety do własnej dyktatury.
W prosesie czerwoną nicią przewija się pytanie, czy w Pol­

sce jest dyktatura.
W krajach kulturalnych istnieje powszechnie zasada, że 

pełnia władzy należy do narodu, A u nas, czy można po­
wiedzieć, że w ładza należał* do narodu, czy m ożna się 
przeciw staw ić bezprawiu. Oskarżeni w łaśnie bronią p ra ­
wa i kon sty tu c ji I bronią was, sędziowie. O brońca przy; 
pom iną rolę niektórych dostojników, k tórzy  okazyw ali 
lekceważenie praw a i tw ierdzili, że rząd zostanie przy  
w ładzy tak czy inaczej. Om awia gw ałty, jak ie  są po­
w szechnie znane.

Rządzi się teraz w Polsce w m yśl z ts id y  Stołypina 
»Niechaj nienawidzą, niechaj p rzek lina ją , byle się bali*. 
Do czego ta  zasada doprowadziła Rosję, Swidzimy. 
A u nas i w diiedzinie cenzury wytworzyła się taka sytuacja 
jak w Rosji.

Z ust prokuratora Rtuzego padły słowa „Płaczą nawet dzie­
ci*. Słowa te wywołują obrazek z przeszłości z lat 1905|6. Po 
wielu latach ten sam obraz, a itrwawe walki majowe, to nie 

i walka niewolaików, ale walka dwu prawd, To nie walka prze- 
I ciw tyranom, ale dwu prawd, z których jedna ulega drugiej.

Mówiono, że krew  ta  to o sta tn i posiew bra terstw a. 
D zisiaj znow u pyU ją  się, gdy słychać zg rzy t bram  wię- 

: złennych, po co to w szystko? Trzeba było p ięciuset lat,
; aby przywilej brzaski »nem inem  eaptivabim us* zam ienić 
? w brzeskie przeklęstwo z 1930 roku . Zanim  w ydacie 

w yrok, wypędźcie, panow ie sędziowie, cienie zaborców 
z te j sali. Jesteście powołani do tego, aby  rozknć 
kajdany.

Znowu napad na polski.
Gitftsk. Kilkakrotnie zauważono, że pociągi, ja­

dące z Pomorza przez Giańik w kierunku Tczewa, są 
napistowaae przez różne indywidua na terenie 
G iiń  ika.

D>nosiliśmy o podobnym ataku na pociąg 
poipteszny, idący z Gdyni do Warszawy przez Gdańsk. 
Pociąg ten został obrzucony kamieniami, Obecnie 
mamy do zanotowania nowy taki wypadem.

W dragi ddeń świąt B>żfgo Narodzenia maszyni­
sta pociągu polskiego, jadącego z Oliwy do Wrzeszcza, 
zauważfł na krótko przed wjazdem na most, wiodący 
do porta lotniczego we Wrzeszczu, dwóch napastni­
ków z kamieniami, oczekujących ni nadejś:ie pociąga. 
Mimo że z daleka maszynista groził im, napastnicy 
ci rzucili ogromny kamień na kocioł parowozu. Kt 
mień jednak ześlizgnął się z kotła, uderzył w szybę 
lokomotywy, przyczem odłamki “szkła zraniły jednego 
z obsługi parowozu O fakcie tym zawiadomiono 
władze policyjne, Śledztwo w toku.

Żydzi papiernia gorliwie projekt
navego prawa małżeńskiego.
J«k gorąco żydzi popierają projekt nowego prawi 

małżeńskiego, dowodzi tego żydowski organ »Nasz 
Przegląd*.

Oto bowiem po raz niewiadomo jeż który czyta 
, się w "Naszym Przeglądzie* (nr. 359) stale nazywają­
cym prawo małżeńskie.. reformami seksualnemu

»Ponieważ »reformy seksualne”, tak pisze 
wymieaione żydowskie pismo, propaguje u nas 
ostatnio wysoce utalentowany pisarz polski Boy-Ze- 
leński, więc Nowaczyński przezwał ten ruch boy- 
szewizmem. Ta igraszki słów jest wątpliwie śmie­
szna, aie nie mniej i autor, jeżeli sądzi, że to star­
czy za argument. Czy nowoczesne pojęcia o sto­
sunkach seksualnych istnieją tylko u bolszewików?“

I tu zaczyna się wysławianie rozluźnienia małżeń­
stwa:

»Żyjemy niby to w ustroju postępowym, demo­
kratycznym. Tymczasem w najważniejszej dziedzi­
nie życia, w najświętsze] dla człowieka sferze uczuć, 
panują stosunki pańszczyźniane, niewolnicze. Nic 
nie pomogą wrzaski, źe piętnowanie tej pańszczy­
zny ta »pornografja*, propagowanie »nierządu** 
właśnie bowiem chodzi o wytępienie z życia naj­
większego »świństwa*, polegającego na tern, że to, 
co się uważa za moralne dla bogacza, poczytuje się 
za niemoralne dla nędzarza. Chodzi o usunięcie 
prostytucji zarówno publicznej, jak i domowej, jaką 
jest pożycie małżeńskie bez miłości*.

Jednam słowem dla t. zw. miłości, a raczej dl* 
t. zw. licznych kolejno miłości, ma się niszczyć i ro- 

| dzinę i reiigję katolicką. Trudno się dziwić, że u- 
śmiecha się to żydom. Ale czyż nie jest to ostrzeże­
niem?

Następuje wreszcie obrona Boya-Żeleńskiego: 
»Bardzo być może, że Boy, ryzykując niepewne 

w naszych zacofanych stosunkach wydawnictwo, li­
czył, że w każdym razie zaciekawi żydów; ale fak­
tycznie dzieła Boya, raz wydane, są poczytniejsze 
a chrześcijan, niż wśród żydów, choćby dlatego, że 
poruszając, tematy, żywotniejsze dla katotików niż 
dla żydów. Nic nie pomoże także argument, ie  to, 
co jest pożyteczne dla całego świata, jest szkodliwe 
dla Polski, ponieważ Polskę, położoną między 
Niemcami a Bolszewją, utrzymać może tylko klery­
kalizm. Nijklerykalaiejszym krajem na świecie by­
ła Rosja carska, a właśnie ona najłatwiej uległa bol- 
azewizmowi*.

Niewiadomo, czy ta obrona ze strony żydowskiej 
odda u dugę Boyowi. Ale napewno jest ona pożyte­
czna dlt świata katolickiego. Żydzi, którzy zazdroś- '  
nie bronią swojej religji, zuchwale podkopywać usiłują 
katolicyzm w Polsce, wtrącając swe wichrzenia w 
sprawy, które są sakramentem. A zarazem doradzają 
nam unikanie przewrotu bolszewickiego przez powoiae 
wprowadzanie bolszewizmu w rodzinę czyli w pod­
stawy życia społecznego.

Pan Prezydent Rzplite] na premjerze 
»Bezimiennych B ohaterów ”.

Warszawa, 7. 1. Dziś popoł. w kinoteatrze ,M t- 
jestic* odbył się w obecności P. Prezydenta Rzplite; 
pokaz f irnu polskiego pt. »Bezimienni bohaterowie“. 
Film ten apoteoz uje bezimiennych bohaterów naszej 
policji. Na pokazie obecni byli m. in. komisarz rządu 
Jaroszewicz, dyr. protok. dyplomatycznego Romer, szef 
sztabu generalnego Gąsiorowski, komendant główny 
P. P. Jagrym Mdeszewski i inni przedstawiciele władz. 
W chwili wejścia p. Prezydent* na widownię rozległy 
się dźwięki hymnu narodowego, poczem p. Prezydent 
zajął miejsce w specjalnie przygotowanej loży.

Odczyty Paderew skiego o Polsce.
Berno. W związku z wyjazdem Paderewskiego 

do Stanów Zjedn. donoszą ze źródełjpoiuformowanych, 
że Paderewski ma zamiar po ukończeniu cyklu koncer­
tów wygłosić w Ameryce szereg odczytów propagan­
dowych o Polsce.

WROGI PAŃSTWA.
------  18

(Ciąg dalszy).%
— Zęby! — zawołała Bernika, na widok potraw.
Natychmiast przystąpiła niewolnica, zobowiązana

wkładać pani sztuczne zęby rano, a wieczorem wyj­
mować, trzymając w ręku złote pudełeczko, w którem 
leżały zęby młodej pani.

Używanie sztucznych zębów było u Rzymian już 
w zwyczaju w czasach prawa 12 tablic, w których za­
kazano dawać umarłym złoto do grobu, wyjąwszy zło­
ta, potrzebnego do umocowania f*łszywvch zębów.

Uzbrojono tedy szczęki B»ri'k* .  *t jeść po­
częła, popijając wino, przy-zero ciąg<? ^«żała na 
niewolnice, porządkujące i.t ybory tu^lrru^

— No, Anno, utrafJaś f rbę germański
— UtHfłam, najłaskawsza pani! M t • anie wy­

bornie się udało. Najbystrzejsze oko ¡?<e będzie mo­
gło rozróżnić twoich włosów od przyłożonych.

— Dobrze! Teraz najpierw ufarbuj mi brwi i po­
wieki, lecz ciemniej nieco, niż włosy.

Farbowanie rozpoczęło się i Bernika stała się 
znowu nieco piękniejszą. Tymczasem mieszfcła Fau­
styna niebieską farbę w maleńkiem naczyniu. Farby 
tej używały do uwydatnienia żył na skroniach. Anna 
kilku pociągnięciami pędzla porobiła delikatne żyłki 
na szyi i skroniach swej pani.

— Wyśmienicie dziś miłujesz, Anno! — chwaliła 
Bernika, przyglądając się w zwierciadle. Spodziewam 
się, źe równie dobrze uda ci się z włosami.

1 poczęła się długa żmudna robota. Najprzód 
ufarbowano rzadkie włosy Berniki, potem w połącze­
niu z germańskiemu włosami upleciono gruby warkocz,. 
który utworzył na głowie pierwsze piętro. Na tej 
podstawie układano włosy coraz wyżej, tak, że się 
z nich formalna góra utworzyła. O tym stroju, zwy­
czajnym w wyższych stanach, mówi Juvenalis:

— . . .  »Piętro na piętro baduje.
Na głowie, łącząc je z sobą, wieżę wznosi wysoką.
Wreszcie skończono dzieło. Z pod rąk niewolnic 

wyszła osoba, nie mijąca z właściwą Berniką naj­
mniejszego podobieństwa.

Bernika przyglądała się w zwierciadle każdemu 
strojowi, jaki wkładać miała na siebie i w końcu 
najzupełniej była z siebie zadowolona.

— Na Afrodytę, —■ Apollo sam musiałby cią 
pochwalić, najłaskawsza pani! — zapewniała Kamilla.
— Jaka szkoda, że nie pozwoliłaś dziś wpuszczać do 
siebie ani mężczyzn ani kobiet, pragnących cię od­
wiedzić!

Dziś jednego tylko z miłością oczekuję — mło­
dzieńca pięknego z Aten, — odrzekła Bernika. — Cóż 
myślicie? Czy rydwan mój triumfalny wzbogaci się 
jednym jeńcem więcej?

Cały chór pochlebnie odezwał się natychmiast.
— Bsz wątpienia. — Zawsze jesteś zwycięską

— Amor panuje w oczach twoich, — Afrodyta w 
uśmiechu twoim.

W duszy zaś myślały sobie niewolnice. Okrutna 
zawsze, — oczy węża i bazyliszka ci się iskrzą, — 
uśmiech twój jest przesłannikiem podstępu i okru­
cieństwa, piekło niech cię pochłonie!

— Gotowe już wszystkie soki do napoju mi,
łości, Faustyno? (C. d. n.).



w i i t D o n a s c i *
No we m i i  s to ,  dnia 11 stycznia 1932 r.

kalendarzyk. 11 stycznia, Poniedziałek, Honoraty.
12 »tycznia, Wtorek, Arkadjusza,

Wschód słońca g. 7 — 41 in. Zachód słońca g, 15 — 48 m. 
Wschód księżyca g. 9 — 08 m. Zachód księżyc* %. A6 — 14 m.

Przypomnienie w spr. wykazów młodocianych,
Wszystkie zakłady przemysłowe, handlowe, rzemieślnicze 

\ t. d. (za wyjątkiem rolnictwa), zatrudniające młodocianych 
^poniżej lat 18), zobowiązane są w czasie od 1 do 31 stycznia 
każdego roku przesyłać do Inspektora Pracy wykaz młodocianych.

Zakaz przechodzenia przez t )fy¿kolejowe.; ?f
Min. Komunikacji wydało dyrekcjom kolejowym polecenie, 

aby zwróciły specjalną uwigę na wyszkolenie personelu stacyj­
nego i drogowego, który nie powinien pozwalać osobom po­
stronnym na przechodzenie przez tory. Zarządzenie to przy­
czynić się ma do zmniejszenia ilości wypadków z ludźmi, wyni­
kłych z nieostrożnego przechodzenia przez tory kolejowe.

Statystyka wypadków na linjach K. P. wykazuje, iż w 
roku 1931 największy procent ludzi zginął wskutek nieostro­
żnego przechodzenia przez tory kolejowe poza przejazdami!; 
procent ten dosięgną! cyfry 54,9. Jg|g g|

Stacje benzynowe zaliczone do trzeciej 
k&tegorji.

Min. Skarbu wyjaśnia, iż na stacje benzynowe oraz "stacje 
obsługi winny być nabywane świadectwa przemysłowe .III ka- 
iegorji handlowej.

Komornicy w m undurach
W kołach egzekucyjnych mówi się, że istnieje projekt zao­

patrzenia komorników w jednolity mundur, któryby dodawał 
więcaj powagi i reprezentacyjności przedstawicielom tego zawodu. 
Podobno ma być rozpisana jakaś ankieta.f

Baczność przed oszukańcze™ manipulacjami zagr. 
rzekomych firm pożyczonych.

Niejaki Otto Stołzer z Frankfarta nad Menem, wystęoujący 
w imieniu nieznanej bliżej instytucji p. t. »Internationale Finan- 
sierungen% ofiaruje właścicielom nieruchomości w Polsce po­
życzki hipoteczne na dogodnych warunkach. Jednocześnie ze 
złożeniem wniosku starający się winien wpłacić 9 zł tytułem 
wpisowego oraz prowizję 1 proc. żądanej pożyczki. Prawdopo­
dobnie chodzi tu znów o jakieś oszukańcze manipulacje, bo, 
według otrzymanych informacyj zgłosiło się kilku Polaków z kraju 
do rzeczonego agenta, a mimo złożenia wymaganych dokumen­
tów oraz wpłaceniu wpisowego dotąd żadnej pożyczki nie 
otrzymali.

Z m iasta  t pow iatu .
Uchwala placówki Młodych o> W. P. 

w Njwemmieście,
Placówka Młodych Obozu Wielkiej Polski na zebra­

niu swem w dniu 7 stycznia rb . postanowiła na znak 
bojkotu żydów nosić zielona wstążeczkę w butonierce.

Wydział.
Pokwitowanie.

Nowemiasto. Dla kuchni ubogich ofiarowali Kredit u. 
Sparbank Nowemiasto 75 zł, Majątek Ostrowite 12 bochenków 
«chłeba i 3 ctr. ziemniaków,

Z walnego zebrania „Harmonji*.
Nowemiasto. Dnia 4 bm. o godz. 8,30 wiecz. odbyło 

się w sali p. Bony doroczne walne zebranie To w. śpiewu „Har- 
monja*. Przy dość licznym udziale członków zebranie zagaił 
hasłem »Cześć pieśni* prezes, p. Boi. Jeatkiewicz, odczytując 
następnie porządek obrad, który został bez zmian jednogłośnie 
przyjęty, poczem sekr p. M Najdrowska odczytała protokóły 
z zeszłorocznego walnego zebrania oraz z ostatniego miesię­
cznego zebrania, a które przyjęto bez zmian.

przystąpiono do wyboru prezydjum zebrania, przyczem na 
marszałka wybrano jednomyślnie patrona Tow. ks. radcę Pape;go, 
a do pióra p. Najdrowską, Ks. Ridca, podziękowawszy za wybór, 
wyraził uznanie i wdzięczność zarządowi i wszystkim członkom 
za tak owocną pracę w ostatnim roku. Z rocznej dział* lności 
towarzystwa Zirząd zdał obszerne sprawozdania. Jako pierwszy 
p. Prezes zaznaczył, że rok ubiegły stał pod znakiem zjazdu 
w naszem mieście, który ujawnił skuteczność i owocność pracy 
i działalności Towarzystwa w osiągnięciu I-szej okręgowej 
nagrody, za co złożył wyrazy podziękowania członkom, a szcze­
gólnie dyryg. p. Zimnemu. W swem sprawozdaniu p. Dyrygent 
wyraził przedewszystkiem uznanie członkom ćwiczącym " za tak 
liczny i wydajny udział w lekcjach, podając zarazem, że w roku 
ub. lekcyj zwyczajnych odbyło się 20, a nadzwyczajnych 24, 
zaznaczył jednak, że praca przed zjazdem uwydatniała się lepiej, 
prosił zatem na przyszłość o pilniejsze uczęszczanie na lekcje. 
Dalej nastąpiło sprawozdanie sekretarki, która podała, iż w 
roku ub. odbyły się 1 Walne zebranie, 2 plenarne, 1 nadzwy­
czajne i 9 zebrań zarządu. Stan kasy, który w dochodach 
wynosił 3.133 80 zł, a w rozchodach 2.822.79 zł., co pozostawia 
311.61 zł. nadwyżki do dyspozycji zarządu, pedał skarbnik, p. 
Gęstwicki. Pod koniec członek komisji rew. p. Pański, po 
dokładnem zbadaniu ksiąg, wniósł o udzielenie zarządowi 
absolutorium, co też po krótkiej dyskusji jednogłośnie nastąpiło. 
Przystąpiono do wyboru nowego zarządu. Członkowie jedno­
głośnie wybrali ponownie dotychczasowy zarząd z małemi 
tylko wyjątkami i to w nast. składzie: p. Jeotkiewicz Boi. 
prezes, p. Ludwicki Boi. wiceprezes, dyrygent p. Zimny S t, 
sekretarka p, M. Najdrowska, zast. p. Dombrowski Feliks, skarbnik 
p. Gęstwicki Józef, bibljotekarz p Korecki, zastępca p. Gorzkie- 
wicz, ławnicy: pp. Urbanowska, Kłempówna Ł., Miłoszewska J., Nie­
dzielska M, i Zabłoński, do komisji rew. pp. Pański i Wachow­
ski, sztandarowi pp. Tausz, zast. Dreszler, Malinowska, Rzymska, 
Urbanowska i Gęstwicka. Po wyborze zarządu marsz. ks. Radca, 
życząc zarządowi pomyślności w jego dalszej pracy oddał znów 
przewodnictwo nowo obranemu prezesowi, p, Jentkiewicżowi, 
który przedłożył do uchwalenia budżet na następny rok, a który 
P^yjęty został w rozchodach i dochodach w kwocie 660.00 zł.

W wolnych wnioskach zabrał głos p. Prezes w sprawie 
wniosku, aby chór za wynagrodzeniem występował ze śpiewem 
też dla członków nieczynnych. Wniosek ten został przyjęty 
przez członków jako nagły i po przyjęciu warunków, proponowa­
nych przez ks. Radcę, aby chór występował i w kościele 
i na akademjach religijnych, wniosek został uchwalony. Dalej 
wpłynął jeszcze wniosek aby w tow. utworzyło się kółko 
muzyczne, który to wniosek również został przez członków 
Przyjęty z wielkiem zadowoleniem i przedłożony p. Dyrygentowi 
celem dalszego jego rozpatrzenia. Po wygłoszeniu przemówienia 
przez referenta oświatowego, [p. Zarembę, solwował p. Prezes 
posiedzenie hasłem »Cześć pieśni*.

.Porucznik Armiud*/
Nowemiasto. Nareszcie dowiadujemy się, że ukaże się 

na ekranie kina dźwiękowego »Reform“, po długiem oczekiwaniu 
największy dźwiękowy film p. t. .Porucznik Armand*, oświe- 
ilający epokę napoleońską. Rolę tytułową kreuje bożyszcze 
wszystkich, ulubieniec płci pięknej »Ramon Novarro\ Niezwykły

aktor i fenomenalny śpiewak w jednej osobie święcił w tym J 
filmie na ekranach siciicy przez szereg miesięcy zawrotne tri- jj 
unify. »Ranran Novarro* śpiewa w tym filmie najnowsze pio- j 
senki miłosne „Porucznik Armand‘~tc wysoce »trakcyjna kre- J 
akcja tego znakomitego artysty, którego mi my ofcerę oglądać i 
w wtorek. 12 bm. |

Uroczy s t  ść gw izdkow a u Powst. i Wojtków, i
Lubawa. Da. 23 ubm. wiecz. zebrała się brać wojacka w 

hotelu p. Dakowskiego, by uczcić tradycyjny zwyczaj wigilijny, j 
W tym roku obchód wypadł jeszcze okazalej, niż po inne 
lata. Przy ślicznie przybranej i jarzącej się choince zebrali się 
Wojscy z rodzinami. Wstępne słowo wygłosił prezes, p. dr, 
Roszczak, który wskazał na doniosłość tego obchodu, Obecny 
na wieczorku ks. Lange wygłosił okolicznościowe przemówienie, 
następnie zapoczątkował łamanie się z obecnymi opłatkiem. | 
Odśpiewano wspólnie kilka kolend, a dzieci wygłosiły odpowie- s 
nie deklamacje. Prawdziwą niespodzianką, szczególnie dla dzieci, | 
było zjawienie się „gwiazdora*, który obdarzył paczkami, 68 \ 
dzieci, przeważnie bezrobotnych rodzin wojackich. Miast łakoci i 
i zabawek otrzymały rzeczy użyteczne, jak szal ki, czapki itp. f 
W miłym i harmonijnym nastroju spędzono ten wieczorek, który | 
jeszcze bardziej przyczyni do zespolenia braci wojickiej. Mimo 1 
obcięcia zapomóg z funduszów P. W, i W. F. tegoroczny oh- |  

1 chód gwiazdkowy wypadł nadzwyczaj okazale i dzięki ofiarności | 
I zamożniejszych członków można było obdarować tak, sporą l 
| liczbę dzieci. Tow. Pcwst. i Wojaków pozostanie wierne swej J 
| idei. Między niem a „Strzelcem* jest przepaść, wyrażająca się f

I choćby i w obchodach gwiazdkowych. Zamiast wódek, jak l 
u „Strzelca“, obdarzano ubogą dziatwę podarunkami, spełniając | 
przez to miłosierny uczynek. Jakże odmienne metody! Tu i  
miłosierny czyn, a tam wódka i huczna zabawa. A nadomiar za 
czyje to pieniądze?

Gordyjski węzeł.
Lubaw a. Zbyt niskie ceny ziemiopłodów z jednej, a niepo- 

j mierne do tego ceny artykułów przemysłowych z drugiej strony do- 
| prowadziły stan rolniczy do katastrofalnego położenia. Poza 
l niskiemi cenami obciążają warsztaty nasze świadczeni* socjalne 

na rzecz Kas Chorych, ubezpieczeń od inwalidztwa, na starość 
itp. Dziedzina ta bodaj że najbardziej dręczy tak pracodawców, 
jak i pracobiorców, & szczególnie większą własność ziemską, 
a korzyści dla ubezpieczonych bynajmniej nie stoją w żadnym 
stosunku do opłat. Zaległości z tego tytułu na większych ma­
jątkach dosięgają wprost bajecznych kwot — nieraz dziesiątek 
tysięcy — jak wskazują i w naszym powiecie ostatnie rozprawy. 
Sum tych zaległości przy obecnych katastrofalnych dla rolnictwa 
czasach bez narażenia swych warsztatów na ruinę nigdy nie j 
będą odnośni właściciele w stanie uiścić. Należałoby je przeto 1 
albo umorzyć luo sprolongować do czasu korzystniejszej dla f 
rolnictwa konjunktury Ubezpieczenia społeczne są zdobyczą | 
rzesz pracowniczych, lecz nie powinny być ciężarem niszczącym j 
warsztaty pracy.

Strzelcy  biorą rozmach! — Kto z* to p ls c i?
Lubawa. Silne forsowanie „Strzelca* w naszej okolicy 

przyczyniło się w dużej mierze do niepotrzebnych fermentów 
i do pogłębienia różnicy przekonań między naszą ludnością. 
Forsowanie „Strzelca“ przez władze skierowane było głównie 
przeciwko organizacjom zasłużonym wielce dla polskości, bu­
dzącym ducha narodowego i tężyznę wśród młodzieży w erze 
niewoli, jak „Sokół“ oraz przeciwko założonym od chwili nie­
podległości i mającym długoletnią i owocną działalność na polu 
wychowania moralnego i wyrobienia fizycznego za sobą, jak Slow. 
Mł, P. i Tow. Powst. i Wojaków. Z chwilą tworzenia „Strzel­
ca* usiłowano te organizacje wcielić w szeregi „Strzelca*, a gdy 
t*> się nie udało, rozpoczęto walkę. Mimo że szeregi „Strzelca* 
są bardzo szczupłe, a większość ludności nieżyczliwie się do 
niego odnosi, władze na każdym kroku go otaczają opieką 
moralną i raaterjalną. Najróżniejszemi sposobami starano się 
powiększyć szeregi „Strzelca*, lecz zawsze bezskutecznie, gdyż 
prócz „grezów* społecznych i ludzi zależnych nikt nie da się 
wziąć na lep. W ostatnim czasie „Strzelec* znów zabrał się 
intensywniej do dzieła w naszem mieście i okolicy. Nic dziw­
nego 19-ty marca zbliża się chyżym krokiem, więcróźnemi sposo­
bami trzeba starać się już dziś, by przegląd szeregów strzel, wy­
padł jak najokazalej. Wyszedł zapewne zgóry jakiś nakaz ma 
sowej mobilizacji ludzi do szeregów strzeleckich, w czem nie 
robi się różnicy, zbiera się ich z dróg, opłotków i nawet 
z .uniwersyteckie«!“ przeszkoleniem, jak żartobliwie nazywa się 
ludzi z niejasną przeszłością. Nie dość na tem, na kierowni ■ 
czych stanowiskach wiejskich placówek widzimy nawet takich, 
którzy w czasie nawały bolszewickiej, miast bronić granic zagro 
żonego kraju, woleli uprawiać takie inacherki,* które zwykle pod­
legają karze więzienia. Odnośnie do »Strzelca* w naszem mie­
ście, tenże, jak wiadomo, posiada świetlicę w gmachu, należą­
cym do ogółu, aby przez to pozyskać więcej członków. Jest 
tam im dobrze, gdyż za gmach nic nie płacą, tak samo za­
pewnie za opal i oświetlenie (pali się 5 lamp). Dzięki temu 
mogli urządzić obchód gwiazdkowy, na którym* lala się wódka 
i rozbrzmiewała I. Brygada. Mogą sobie na taki luksus w dzi­
siejszych czasach pozwolić towarzystwa, dla których stoją 
otworem uchwalone z publicznego grosza fundusze. Wobec te­
go, źe dla innych towarzystw budżet P. W. i W. F. jest niedo­
stępny, starczy dla »Strzelca* tern więcej. ' Podobno 
miejscowy „Strzelec* za gruby pieniądz
otrzymał instruments muzyczne. Do niedawna liczył zaledwie 
20 członków, zebranych przypadkowo. Czy Strzelec zdoła 
utworzyć orkiestrę, jest bardzo wątpliwem. Obecnie w świetlicy 
wieczorami ćwiczy się I Brygadę. Z powyższego widać, iż 
Strzelec gorączkowo zabiega, aby przegląd marcowy wypadł 
jak najokazalej. Przeciwko utworzeniu orkiestry nic nie mamy, 
tylko niech na to nie obraca się publicznych pieniędzy w cza 
sach, gdy rzesze bezrobotnych cierpią nędzę/ Czyż nie lepiej 
byłoby sumę tę obrócić np. na dożywianie ubogiej dziatwy 
szkolnej 7

Pokwitowanie.
T eresiew o, Na Kościół św. Antoniego Padewskiego w Tere- 

szewie złoźyii pp. Olszewski z Nowegomiista 2 zł; Bławat (U .
B. Gęstwicki) z Nowegomiasta 30 zł; Fr. Kozłowski z W. B^łó- 
wek 20 zł; Z okazji I uroczystej Komunji św. A. Górska z Tere- 
szew* 10 zł; M. Licznerska z Szafami 7 i pół zł; 25 dzieci 
swoje świece na ołtarz; goście na weselu* P. Kowalskiej z J 
Werneckitn w Tomaszewie 8 zł; A Kozłowskiego z W. Bałówrek 
18 zł; M. Kotewiezówny z A. Kowalewskim w Tomaszewie 
10 zł; A. Wadeckiej z W. Zielińskim w Tereszewie 6 zł; Wydział 
Powiatowy w Brodnicy 100 zł: K. Sikorska z Działdowa 3 ręczniki 
dla zakrystji i sztuczne kwiaty dla 6 wazonów na ołtarz; A. J. 
z Mrocrenka 2 jednofuntowe świece na ołtarz z podziękowa­
niem za odebrane łaski; D. Przyborski z Tereszswa piękną 
skarbonkę własnoręcznej pracy; L. Moczadłowa z Tereszewa 
2 paczki świec kandelabrowych; Kaczerowska z Tereszewa po­
duszkę dla konfesjonału i psczkę świec kandelabrowych; Róża 
panien z Tomaszewa mniejsze obrusy na ołtarz, 2 szczotki 
i szufelkę, sztuczne kwiaty dla 2 wazonów na ołtarz, 5 wieńców 
z krzyżem, czarne płótno i satynę na okrycie żałobne na ołtarz.

Śliczne i cenne ofiary dostaliśmy z Lubawy. Najpierw nową 
piękną kapę (velum) biMego koloru z jedwabnego adamaszku.' 
Na kapie jest baranek ^ehrnym bajorkiem haftowany, naszyty 
na złotym broKacie; wokoło strzały ze złotych cekinów. Dalej 
atłasowe velum dk błogos5 wieństwi. W jego środku jest imię 
Jezusa, złotym bajorkiem haftowane, na stronach lilje, winogrona, 
kłosy, fijołki, ściegiem malarskim wykonane. Wreszcie odpo­
wiednią białą stułę i serwetkę z jedwabnego adamaszku z zło­
tem! frenzelkami pod wystawiony Przenajśw. Sakrament.

Ks. Hundsdorff, kuratus.
Konto czekowe P. K. O. Poznań, Nr. 213 901.

Kradzież z w łam aniem  do oberży.
Tomaazewo. W nocy z dnia 2—3 bm. włamali się dotąd* 

nlewyśledzeni sprawcy za pomocą wycięcia piłą okiennic i wy­
jęcia szyb z okna do oberży p. Schimetpfeniga w Tomaszewie, 
skąd skradziono papierosy, cygary, machorkę, 3 p. tytoniu, 
kilka tab. czekolady, mydło, 5 kg. cukierków, kilki cyk ryj, 
wedzeną słoninę, kiełbasy i około 5 zł. gotówki. Dotychcz»sewe 
śledztwo wycazsło, i t  kradzieży dokonało 3 sprawców, którzy 
po zrabowaniu ulotnili się w kierunku Szafami. Dalsze śledztwo 
w toku. Jak wiadomo, jest to już w krótkim czasie druga 
kradzież w oberży p. Schimełpfeniga.

Z ż y d a  Taw. W ojtków i Powstańców.
Sam pława. Dn. 3 bm. odbyło się walne zebranie Tow! 

Powst. i Wojaków, które zag s ił p. prezes Wilbrandt, a następnie 
podzielono się opłatkiem. Po sprawozdaniu poszczególnych 
członków zarządu udzielono ustępującemu zarządowi absolutor­
ium. Przew. wybrano p. Kaczyńskiego, który przeprowadził wy­
bór zarządu. Za wyjątkiem wiceprezesa, który się wyprowadził 
wybrano przez aklamację jednogłośnie dotychczasowy zarząd. 
Na wiceprezesa wybrano osadnika p L. -Kaczyńskiego. P. pre­
zes, dziękując za ponowny wybór i zaufanie, wezwał członków 
do dalszej gorliwej pracy i do wierności sztandarowi. Stosowne 
przemówienie wygłosił jeszcze p. Walaszek z Osówca, który, 
rzecz dziwna, od niejakiegoś czasu zaczyna znów garnąć się do 
pracy społecznej. A był czas, że sprzyjał on obecnemu regime‘owi, 
a w czssie ktmpanji wyborczej wygłaszał przemowy ni zebraniach 
Ba-Be. Widocznie p. eksposeł zorjentował się w nowej sytu­
acji.

Niebieskie »ptaszki“.
M rociao. Już od lat kilku dały się zauważyć mniejsze 

i większe kradzieże, nie tylko w wiosce, lecz i na wybudowaniu, 
a w szczególności pod Boleszynem. Od dłuższego czasu kra­
dziono tam wszystko, co się pod rękę nawinęło, nie mówiąc 
już o kradzieży siemiopłodów z pola oraz łańcuchów, różnych 
narzędzi rolniczych, drzewa i t. p. rzeczy. Jak n. p, p, Ale­
ksandrowi Witkowskiemu w ciąga ostatnich lat skradziono ró­
żnych narzędzi i zbożą na przeszło 1500 zł. Onegdaj skradziono 
p. Dorocie Witkowskiej 3 centnary jęczmienia i 1 centnar psze­
nicy. Zaś w nocy z drugiego na trzeciego stycznia skradziono 
ze strychu p. Adamowi Witkowskiemu większą ilość garderoby 
damskiej i męskiej oraz z wędzarni wielkie zapasy wędlin i ki­
szek wartości n* 500 zł. S i to zapewne jacyś złodzieje, którym 
dobrze są znane wszelkie dane co do zamków, stróży i t. p. 
Miejmy nadzieję, że mszej Policji uda się wyłowić tych pta­
szków , którzy nie sieją, nie zbierają, a sobie doskonale żyją. 
Zamiast zaprzątać uwagę Policji rewizjami spokojnych oby wateli, 
jak to miało miejsce swego czasu w Złotowie bodaj pożyteczniej 
byłoby dla ogółu skupienie jej u*ragi w kierunku tępienia w za­
rodku złodziejstwa, które coraz bardziej się rozplenia.

Z P om orm .
_____ Likwidacja Kasy Chorych.
h Działdowo. Jak słychać, z dniem 1 bm. została zlikwido­

wani tut. Pow. Kasa Chorych, której agendy przydzielono do 
Kasy Chorych w Brodnicy. Mimo tego pozostają dotychczasowi 
pracownicy z dyrektorem na czele w Działdowie tak, że sprawy 
związane z ubezpieczeniem można załatwiać j«k dotychczas 
»̂ D ziałdowie. Y . ^ ą  ! i i s

■r^Pożar stodoły.
Słup. W dzień Nowego Roku o godz. 11 wybuchł pożar w 

stodole tut. p. Sosnowskiego, niszcząc ją doszczętnie wraz i ma­
szynami roln., powózką i zapasem zboża. Poszkodowany oblicza 
szkodę na 8,1.00 zł., którą pokryje ubezpieczenie. Pożar powstał 
podobno przez nieostrożne obchodzenie się z ogniem.

Skarb w piwnicy.
Gniew. Jeden z mieszkańców Bukowin przechowywał swe 

oszczędności w kwocie 2000 zł w piwnicy między ziemniakami. 
Gdy przed paru daiami zjawił się jakiś bezrobotny z prośbą
0 datek, ów obywatel kazał mu przebierać wzamian kartofle. 
Niestety, jednak podczas przebierania kartofli nieznajony odkrył 
skarb i poszedł sobie z nim. Wkrótce jednak udało się go 
przytrzymać i odebrać mu zabraną gotówkę.

K atecheta seminarjum wstępuje do klasztorn
W ejherowo, W najbliższym czasie udsje się n i stałe do 

klasztoru Ojców Trapistów w Holandji katecheta miejscowego 
seminarjum nauczycielskiego ks. Partyka, urodzony w r. 1897, 
wyświęcony na kapłana w r. 1923, brat ks. radcy Partyki z 
Grudziądza. Ks. Partyka został już zwolniony z obowiązku ka­
techety i duszpasterstwa w diecezji chełmińskiej.

a*--...

Znacharka spowodowała śmierć służącej.
- G dynia. W lecznicy nadmorskiej zmarła 25-letnia służąca 

Talaśkówna, leczona ziołami przez pewną tutejszą znachorkę. 
Stwierdzono, że zioła te były trujące,

2 ¿Z b ió r bursztynu.
Puck. Podczas ostatniej burzy f11 e~morskie^wypiukały"n* 

polskiem wybrzeżu znaczne ilości większych i mniejszych 
brył bursztynu, które ludność skwapliwie zbierała.

Z da lszych  stron  P o lsk i
Są do w ykupienia ro znu ite  posiadłości z rą k  

niem ieckich.
Czarnków . W powiecie czarnkowskim, w wojew. poznań- 

skiem, są do wykupienia po korzystnych cenach kilka posiadłości 
Ponieważ to powiat położony na pograniczu polecałoby się, by 
refiektanci kupnu gospodarstwa na te okolice zwrócili swą uwa­
gę. Bliższych informacyj niezawodnie udzielić będzie mógł 
Związek Obrony Kresów Zachodnich w Poznaniu.

K Ą C I K  R A D J O W Y .
Audycje Polskiego J&adja w  W arszaw ie
W torek , 12 bm . 11.45 Przegląd Prasy Krajowej, 12.10 

14.45 Płyty gramofonowe. 15.15 , Chwilka lotnicza*. 15.25 »W 
nowych osiedlach zagranicą i u nas*, 15.50 Program dla dzieci 
starszych : a) „W gościnie u Nowego Roku“, b) .Przyjaciele* — 
feljeton. 16.20 Odczyt p. t. »0 organizacji i postęuach ochrony 
przyrody w Polsce“. 16.40 Płyty gramofonowe. 17.10 .Kultur* 
ludowa, szlachecka, proletarjacka i burźuazyjna* (tr. ze Lwowa).
17.35 Popularny koncert symfoniczny w wyk. ork. Filh. Warsz. 
19.15 »Książka rolnicza*. i 9.35 Płyty gramofonowe. 19.45 
Prasowy Dziennik Radjowy. 20.00 Skrzynka pocztowa techn., 
koresp. i porady. 20.15 Koncert z Wilna. 21.25 Słuchowisko 
z Wilaa. 22.10 Koncert z Wiln*. 23 00 Muzyka lekka i taneczna

Środa, 13 bm . 11,45 Przegląd Prasy Krajowej (Pat). 12.10
1 14.45 Płyty gramofonowe. 15,25 Skrzynka pocztowa. 15.50 
Płyty gramofonowe. 16.20 »Kamień mądrości*. 16.40 Płyty 
gramofonowe, 16.55 Lekcja języka angielskiego. 17.10 Odczyt
17.35 Muzyka czeska w wyk, ork. P. R, 19.15 Komunikat rol­
niczy, 19,35 Płyty gramofonowe. 19.45 Prasowy Dziennik 
Radjowy. 20.00 Feljeton muzyczny z Wilna. 20.15 Muzyka 
lekka w wyk. ork. P. R. 21.35 Kwadrans literacki: Maciej 
Wierzoiński »Guliwer* (nowela). 21.50 Koncert kameralny. 22.45 
Odczyt w języku angielskim (tr. z Krakowa.) 23,00 Muzyka 
lekka i taneczna.



. .  Wyrok w procesie brzeskim
2ćpość ma w śrtrfĘ, dnia 13 bm.

Warszawa, 8. 1. W procesie przywódców Cen- 
łrclewu kontynuowane są ostatnie słowa oskarżonych. 
Przemawiali osk» Prtger, Libeimann, Barlicki, Ciołkosz, 
Mastck, Bagiński i Witos. W sobotę przemawiali 
dwaj ostatni oskarżeni Kiernik i Putek.

Nie przewidywano zgoła, aby i cstatrie 
słowa któregoś z oskarżonych więźniów brzeskich 
zostało pnerwane. —  A jednak stało się to. W  
toku wygłaszania ostatniego słowa przez p. Putka 
odebrał przewodniczący temuż głos i pozba­
wił go w ten sposób możności doprowadzenia 
swego przemówienia do końca.

Ogłoszenie wyroku nastąpi w środę, dnia 13 
bm. o gcdz, 12 w południe.

Wizyta imnskftgo ministra 
spraw zsgr. we Warszawie.
Warszawa. Dn. 8 bm. przybywa do Warszawy 

minister spraw zagranicznych Królestwa Rumunji ksią 
te  Dymitr J. Ghika. £

Podczas pcbytn kierownika rnmcńskiej polityki 
zagranicznej w Warszawie poruszone będą w teku je­
go rozmów z miarcdsjnemi czynnikami rządowe mi 
po lakierni rozmaite aktuslne zagadnienia z dziedziny 
polityki ogólnej, interesujące oba zaprzyjaźnione 
państwa.

Niewątpliwie tematem rozmów będzie sprawa pak­
tu o nieagresji oraz kwestja rozbrojeniowa, jako że 
zbliżająca się w szybkiem tempie konferencja rozbro­
jeniowa jest jednym z głównych tematów ‘rozmów
wszystkich mężów stanu. . . . .

Pczatem poruszone będą niewątpliwie sprawy i 
stosunków  polsko-rumuńskie*, obejmujące w pierwszym j 
rzędzie ściślejsze porozumienie ekonomiczne, jak rów- j 
nież szereg spraw likwidacyjnych.

Warszawa, 8. 1. Dziś rsno przybył do Warszawy . 
min. spraw zagranicznych Rumunji, ks. Dymitr Ghica 
w towarzystwie posła polskiego w Bukareszcie Szem- 
beka oraz sekretarza Msghetu. Od granicy rumuńskiej 
towarzyszyli ministrowi poseł rumuński w Warszawie 
Bilcciurescu oraz przedstawiciel pret. dypl. radca Scś- 
nicki. Na powitsnie gości rumuńskich zgromadzili się 
na dworcu głównym przedstawiciele władz cywilnych j 
i wojskowych, m. in. minister spraw zagr. p. Zaleski, j 
wiceministir Beck, członkowie poselstwa rumuńskiego | 
w Warazawie, poseł jugosłowiański Lazartyięz, wyżsi ? 
urzędnicy M.S.Z., radca ksncelarji cywilnej p. Frezy- 
denta Mościcki, oficerowie Komendy miasta, przedsta- { 
wiciele porozumienia prasowego polsko ^ m tk,ego « 
i ifl Wysiadającego z wagonu ministra Ghicę powi* f 
tał p. m.nister spraw zagr. Zaleski, przedstawiając mu i 
obecnych na dworcu dygnitarzy. Po powitaniach i po 
krótkiej rozmowie minister Ghica w towarzystwie p. 
min. Zaleskiego odjechał do przygotowanych dian 
apartamentów w hotelu Europejskim

Niema swobodnego rozw oju ekonomicznego
Czechosłowacji bez dostępu Polsk i do morza.

Morawska Ostrawa. Ogłaszając tegoroczne rezul­
taty akcji, zmierzającej do ugruntowania współpracy 
między narodami słewlańskiemi, tutejszy narodowc- 
demokraiyczny „Morivjko-S!evjki Dennik“ pizychodzi 
do przekonania, że stosunki między Czechosłowacją 
a Polską uległy w ostatnim czasie znacznej poprawie. 
W obu wymienionych państwach utrwala się przeko­
nanie, że niema bezpieczeństwa ani swobodnego roz­
woju ekonomicznego Czechosłowacji bez wolnego 
dostępu Polski do morza ani swobodnego rozwoju 
gospodarczego i bezpieczeństwa Polski bez dostępu 
Czechosłowacji do Dunaju. Ustęp kończy się wezwa­
niem, by prasa obu państw nadal propagowała u sie­
bie ideę wzajemności słowiańskiej.

12000 ciężkich dział gotowych do wysyłki 
z Holandji do Niemiec.

Paryż. .Chicago Tribune* donosi z Hagi. Parla­
mentarzyści holenderscy stwierdzili, że na terenie Ho- 
landji znajduje się 1.200 ciężkich dział, zamówionych 
przez Niemcy, gotowych do wysyłki do Rzeszy. — 
Parlamentarzyści starają się, ażeby wstrzymać wysyłkę, 
względnie nałożyć sekwestr na działa, gdyż sam fakt 
zamówienia i wykonania stanowi pogwałcenie posta­
nowień traktatu wersalskiego i zagraża pokojowi.

Szereg parlamentarzystów holenderskich, m. in. 
wybitni socjaliści, którzy wnieśli w tej sprawie inter­
pelację do rządu, żądają cd swego rządu, ażeby Ho- 
lindja natychmiast opracowała dokładny raport o fa­
brykacji dział dla Niemiec i przesłała go rządowi 
francuskiemu, nie oczekując uprzedniej prośby ze stro­
ny Paryża.

W dalszym ciągu żądają lewicowe koła holender­
skie, aby raz na zawsze wprowadzić prawo, uniemo­
żliwiające fibtykrcję dział, lub innych materjslów wo­
jennych dla Niemiec. W całej Holandji panuje z po- j 
wodu owych rewelacyj niesłychane wzburzenie.

Zapas złota w  Niemczech 'wciąż maleje.
Betiin. Wyk azBanku Rzeszy z dn. 31 grudnia 

1931 r. ogłoszony wykazuje ubytek zapasu złota o 0,9 
miljcnów do sumy 94 milj marek i wzrost zapasa 
dewiz o 2,5 milj. wobec równoczesnego wzrostu obiegu j 
bonów markowych o 263,2 milj. do 4,775 8 milj. Sto- j 
pa pokrycia spadła do 24,2 proc. wobec 25,6 prcc. w j 
poprzednim tygodniu sprawozdawczym.
Student strzela do konsula -włoskiego w  Paryżn.

Paryż. Na wprost gmachu konsulatu włoskiego 
student włoski Richi dał do konsula 4 strzały rewol­
werowe. Jeden ze strzałów ranił konsula w udo. 
Sprawca zamachu rzucił się do ucieczki, dając do ści­
gającej go policji dwa strzały, które chybiły.

Sprawca zamachu został ujęty i odprowadzony do 
komisarjatu, gdzie ograniczył się do oświadczenia, iż 
powodem zamachu było to, że konsul zabraniał mu 
udzielania lekcyj. Stan zdrowia koni ula nie zdaje się 
być groźnym.

Nieudany zamach bombowy na mikada.
Rząd japoński pedał się do dymisji.

Tokio. Na cesarza Japonji dokonano zamachu 
bombowego.

Mianowicie jakiś osobnik rzucił bombę w kierunku 
powozu, w którym cesarz powracał z przeglądu wojsk. 
Bomba wybuchła w pobliżu powozu, który jechrł za 
powozem cesarza. Ofiar w ludziach nie było. Spra­
wcą zamachu jest Koreańczyk, R hosho. Został on na­
tychmiast aresztowany i znaleziono przy nim drugą 
bombę.

Odpowiedź refiektantce na ubranie w raz  
z jego właścicielem.

Lidzbark. Szanowną Reflektantkę na ubranie wraz z j e g a  
w ł a ś c i c i e l e m ,  o ile tenże jest kawilerem lub choćby tylko 
wdowcem, czyniąc zadość jej pismu, «mieszonemu w „Gazecie 
Lidzbarskiej* z dn, 6. I. br. nr, 3, zawiadamiam uprzejmie, że 
rzeczona licytacja nie odbyła się w dniu oznaczonym' O ile 
zaś, to jest prawdopedobnem oznaczona zostanie ponowna licy~ 
tacja, proszę w tej sprawie o bliższe informacje 'skierować się 
do interesenta p. A. Ł,, zamieszkałego w Lidzbarku przy ulicy 
Stare miasto, lecz radzę być refiektantce ostrożną przy takso­
waniu tej sprawy, ponieważ interesowany jest c z ł o w*i e k i e m  
ż o n a t y m  i t o d o p i e r o  od n i e s p e ł n a  j e d n e g o  
r o k u .

I R t s c B
Nowem iasto. W poniedziałek, dnia 11 bm. o godz, g-mej 

wiecz. odbędą się w Hotelu Polskim lekcje śpiewu Tow, śpiewti 
„Harmcnja*. Punktualność wszystkich członków pożądana.

Zarząd,
Walne zebranie Pol. Czerw. Krzyża Oddziel 

Ncwemnsto.
Ncwcm fasto. W niedzielę, dnia 17 stycznia rb. o gcdz. 

15-tej (trzeciej po południu) w lokalu p. Rogowskiego odbedzfr: 
się walne zebranie Pol. Czerw. Krzyża Oddzuł Ncwemiasto z na­
stępującym porządkiem obrad::

1. Zagajenie.  ̂ f
2. Wj bór Prezydjum,
3. Odczytanie protokółu z ostatniego walnego zebrania,
4. Sprawozdanie zarządu z czynności za rok 1931.
5. Sprawozdanie Kcmisji rewizyjnej.
6. Udzielenie absclutcrjum ustępującemu zarządowi,
7. Ustąpienie zarządu w myśl § 24.
8. Wybór |3 nowego zarządu.
9. Uchwalenie budżetu na rok 1932.
10. Wolne wnioski.
11. Zakończenie,
Ze względu na ważność sprawy uprasza się o przybycie? 

wszystkich członków. Zaznacza się, że wrszie nieprzybycia 
odpowiedniej liczby człcnków, po upływie 10 ciu minut odbędzie 
się następne walne zebranie, bez względu na liczbę członków, 

w i Zarząd,
Nowemlasto. W niedzielę, dn. 17 stycznia 1932 r, o godz*. 

5-tej po peł, w lokalu p. Strehla odbędzie się Roczne Walne* 
Zebranie Towarzystwa Rzemieślników Samodzielnych Nowemia- 
sto n, Drwęcą z następując} m porządkiem obrad: l

1. Zagajenie. §§
2. Odczytanie protokełów z Walnego Zebrania i ostatniego 

miesięcznego.
3. Wybór marszałka na Walne Zebranie.
4. Sprawozdanie; a) prezesa, b) sekretarza, c) skarbnika,, 

d) kcmisji rewizyjne*.
5. Udzielenie pokwitowania staremu Zarządowi.
6 Wybór nowego Zarządu,
7. Uregulowanie miesięcznych składek.
8. Wykluczenie człcnków z powodu nieuregulowania zale­

głych składek z ubiegłych lat.
9. Przyjęcie nowych członków.

10. Wolne wnioski i zamknięcie.
Proszę o przybycie wszystkich członków.

Za Zarząd: Bolesław Ludwkki, prezes.

Giełda zbożowa w Poznaniu,
Notowania oficjalne z dnia 8. 1.
Płacono w złotych za 100 kg.

Jęczmień browarowy 20.50—21.50
Owies 22.50—23.00
Mąka żytnia 37.50—38.50
Mąka pszenna 65 proc. 36.25—38.25
Otręby żytnie 15.75—16.25
Otręby pszenne 15.00—16.r0

Za radakcję odpowiedzialny: Waienty Stawicki w Nowemmieśeie,
Za ogłoszenia redakcja nie odpowiada.

W raiis wrpadków, spowodowanych" silą wyższą, przeszkód w 
sakładsiat strajkn ltp„ wydawnictwo nie odpowiada za dostarczeni« 

a abasenei nie mają prawa dcRsgarda sie niedost&rasonyak 
na«««r6m iafe odsikadowania.

i ogrzeb ś. p. M A FJI ZAKRETOW EJ odbędzie 
się w środę, dnia 13 bm. o gcdz. 10 przed południem
w kościele parafialnym w fckarlinie.

~~ wTOFÓwka*-- Mikołajki — Targowisko — 
Nowydwór — Łąkorz, w styczniu 1932 r.

RODZINA KOTEW ICZOW . 
Osobnych uwiadomień nie wy&yła się.

Niebywała okazja t a n i e g o  z a k u p u  podczas
„B IA ŁYC H  TYGODNI“

które się już rozpoczęły w

[.JAKIEM ŻttóDLE"ttł.h POLON, NwenlłSto
19 STYCZNIA 9.

Ogłoszenie.
KASA CHORYCH w BRODNICY podaję do wia­

domości, że z dniem t-go stycznia 1932 r. rozpoczął
pnyjącla leUlZ SiłUliUtS lf O>Ćb CC! Will

Przyjęcia chorych odbywają się według następującego 
porządku:
Kasa Chorych w Brodnicy: Poniedziałki 0(j godz.

Wtorki 10 - 1 3 - tej
Czwartki za wyjątki

Soboty s”""
Oddział Kasy w Nowemm'eicle: Piątki od godz. 10— 13

za wyjątkiem św iąt

Oddział Kasy w Działdowie: Środy cd gcdz. 10 —13
za wyjątkiem św iąt

BC3 Płótno Ręczniki Nessel Płótno 
140 cm. 

od 1.90 zł
O<D od 80 gr od 50 gr od 55 gr
'oCL, „

Naczelny lekarz
(—) DR. T. BONOW SKI

Komisarz zarządzający
(—) J . KĘDZIERSKI. ,

Ostr szenie.
Na „ostrzeżenie“ BL GU­

MOWSKIEGO z dnia 5. I. rb. 
zawiadamiam, że przedsiębior­
stwo, które tak dawniej, jak
i obecnie należy do ranie i jako 
takie nie zamierzam likwidować, 
wobec czego wszelkie pretensje 
należne a wpłacone na ręce K. 
Guzowskiege, który okradł mnie 
w czasie mej nieobecności — 
uważam za nieważne i za długi 
jego wesie nie oopowisdam.

HELENA GUZOWSKA.
Mroczno, dn 11. 1. 1932 r.

G o s p o d a r s t w o
40 morgowe sprzedam lnb wy­
dzierżawię. Nowe masywne za­
budowania.
Gdzie ? wskaże eksp. „Drwęca* 

Nowe miast o.
rotrzebna od zaraz

służąca.
ROSIŃSKI, LłPÓW IEC.

Potrzebna od 15. I. dzielna
pokojowa

Zgł. MAJ. SZRAMOWO,
pow. Brodnica s t  kol. Szramowo,

SPRZED A JE SIĘ s
2 dobre konie do użytku

155 i 162 cm. wysokie 
9 i 10 lat stare

1 powózkę
1 fortepian (Sommerfeld)

KREDIT- & SPARBANK
Bank Spółdzielczy z o. o. 
NOWEMIASTO’ n. Drwęcą.j

KINO REFORM N0W EM IAST0

W E W TOREK, DNIA 1 2 -0 0  BM. O GODZ. 8-M EJ
IŁ; Przebój filmów dźwiękow y c h !

f,i*C3PUfi2EfiIfk M rifiand11
Wzruszający dramat dźwiękowcy z bożyszczem wszysikięh, 
niezwykłym aktorem i fenomenalnym śpiewakiem „RA- 
MONEM NOVARROił w roli głów., śpiewającym naj­

nowsze piosenki.

KINO A PO LLO LUBAWA

Osiołka
z uprzężą i powózką dla dzieci 
na- sprzedaż,
Kto? wskaże eksped. „Drwęca 

w Nowem mieście.

V» s z e i k i e
D R U K I
w y k o n u j e  po cenach 

umiarkowanych

D rukarn ia  „Drwęca*, 
w $t'owemmieieie,

W  ŚRODĘ, DNIA 13-GO BM. O GODZINIE 8-MEJ
Wielki polski film!

i .U roda życia*1.
Wzruszający dramat filmowy, osnuty na tle słynnej po­
wieści „Stefana Żeromskiego. W roli głów, asy ekranów
„NORA NEY“ ,B. SAMBORSKI" „ADAM
BRODZISZ“ i „E. BODO“. Przebojowy polski film. 

który każdy Polak winien zobaczyć.

TÂPETY
w  w ielk im  w y b o r z e  p o-l •  c ’a

K » l« a » r » ia  „ U R W Ę  O Y”,


